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Wiadomości kraiowe 


% Że Iavowa, — N. Cesarz i Król raczył Jana 
SPomucena Sachera, Radcę Rzadu kraiowe- 

80 i Administratora dóbr krsiowych i solnych 
(Którego w rohu przeszłym przez wzgląd na ie- 

60 kilkunastoletne gorliwe i posytetzae matia 
I, mianował Kawalerem Austryachiego ordera 
€opołda ), stosownie do Statutów tego 6r- 
eru wyrieść teraz do Stanu Rycerskiego 

tesarstwa Austryachiego , uwalnialiąc go oraz 
d opłaty taxy zwyczayney. 


N. Pan raczsł Ferdynanda Cremesa 
Koncepistę przy Galicyyskich Rządash Hraio- 
Wych, przez wzgląd na zachwałoną zdolność 
te 0 niemniey czynność i obyczayność moral- 
lą, mianować Kommissarzem Cyrkhutowym trze- 
tey klassy. 


Wiadomości zagraniczne. 


Zjednoczone Stany Ameryki północney.. 


Gazeta Amerykańska (National Intel- 
ligen cer), która uważłma bydź może, za or- 
an ducha rządowego, zawiera artykuł, w o- 
becnych okolicznościach deść ważny. Donosi 
èna, iż układy z Hiszpaniią -względem od- 
Stępienia niektórych posiadłości, zerwane wpra- 
M dzie zostały, ponieważ bezskulecznemi były, 
Wszakże Ameryka północna nie aa dla 
łego zamiaru wydania woyny Hiszpanii, rów- 
bie jakby i innemu obcemu Mocarstwu ; atoli 
Kongres dał oraz dowody, iż iedney iest z 

zadem myśli, aby się utrzymywać w stanie 
Pokoiu, albowiem Izba Reprezentantów odrzu- 
tiła prożekt znaczną większością głosów , aby 
zeczpospolitę Buenos-Ayreska uznać pu- 
licznie i formalnie, przez wyprawienie Posła 
2 Washingtona i uwierzytelnienie onegoż 


Przy Rzędzie tamecznym. 
maoene or 


Według listu datowanego Z Natchite- 
ehes (w Państwie Misisippi} pod d- 26. 
arca, przybyli do Galyestonu (mieysce 
leżące w Texas a będące w sporze między 
iszpaniia a Zjednoezonemi Stanami) Lalle- 
mand, Rigaud i inni zbiegowie Francuzcy, 
zelem iah mówia założenia tamże osądy. 


Tro, 4 
4 
N Ode 


20, Czerwca 1818: 


Gazeta wychodząca w Auguscie, mie- 
ście Georgiańnshiem z d. 18. Kwietnia, za- 
wiera poprzednicze doniesienia o znakomitem 
i hrwawem -zwycięztwie, odniesionem przez 
Jenerała Zjednoczonych Stanów Jaksona nad 
Indyanami z Seminoli; zdobył ón ich sto» 
licę } twierdzę Sgo Marka, przezco sądzą, iż 
ta wojna inż się prawie skończyła, iahoż spo- 
dziewano się iuż milicyi Georgiańskiey z 
powzrótem do swoiey rodziny. 


Ameryka Hiszpańska. 


Z Mexyku nadeszły do Madrytu urzę. 
dowe doniesienia woienne dochodzsce do d. 
10. Stycznia, według których zdobyły woyska 
Królewskie w d. 1. Stycznia Zamek de los 
Remedios, iakoż i inne twierdze będące 
w górach Sgo Grzegorza poddały się. 
Z owych 2000 ludzi, których zebrali pow- 
stahcy w tey okolicy, zabito w rozmaitych 
potyczkach 6 do 700 lndzi ; gdy tymcza- 
sem worsko Królewskie nie straciło ani tednes 
go ezłowieka; Ż00 powstańcow poymano, mię- 
dzy którimi znaydowali się, Novoa zdraycą 
i towarzysz Miny, tak zwany Jenerał Mu- 
niz, © braci Torry, iedna z sióstr iego i 
mnóstwo hobiet. Wszyscy maig bydź straceni. 
Cała artylerya i sprzęty woienne powstańców, 
były także zdobyczą woyska Królewskiego. D. 
22. Grudnia wpadłe także woysho Królewskie 
na bandę Brava pod los Doleros. Brave 
jako herszt, tak zwany Pułkownik Varquez, 
tudzież Xigdz Talavera i wielu innych poy- 
mani; zabrano powstańcóm wszystkie działa , 
broń i amunieye. W całey Prowińcyi znaya 
dnie się naywięcey ieszcze 200. powstańców „ 
których otoczyło 2 Pułkownihów Hiszpańskicha 


Hiszpaniia. ` 


Ostatnich dni Kwietnia zaszła była na gra- 
nicy Królestwa Leon zapałczywa utarczka 
między Hiszpańskimi i Portugalskimi 
żołnierzami, gdzie z obudwóch stron, kilku ra= 
siono i zabito. Z początku miano to zdarze- 
nie za ważne, i nweżano iako krok nieprzy- 
iacielski, lecz okazało się potem, iż to byżą, 
tyłko bitka prywatna. AJ 

Donoszą z KadyxB, że w ciaśnżnie wore 


= JĄ 


I 


shiey, pokazało się znowu kilkunastu rozbóy- 
żaiRów morskich pod banderą powstańców po- 
łudniowo-Amerykanskich, którzy rabowali okrę- 
ty nietylko kupców Hiszpańskich ale nawet 
rożnych innych Narodów. 


. 


Kraie Barbaryyskie. 


Ya wdaniem się Rzadu Angielskiego przy- 
$tał na to nowy Dey Aigi gai aby wypła- 
weniem żądanych 25,000 talerów, wynagrodzić 
szkodę, która wyrządził poprzednik iego, przez 
zabranie ładunku z okrętu Sardynskiego Mi- 
sericordia. Prżyrzehł także, iż dopóty nie 
po na morze swoich horsarzy, dopóki trwać 

ędzie w Państwie Algierskiem zaraza mo- 
rowa. Nahoniee dla owych dwóch dziewcząt, 
które były Dey kazał był gwałtem do Sersiu 
porwać, wyznaczył 5600 piastrów. 


Wielka Brytaniia. 


P. Howarth wniosł, aby domagać cię 
6d Rządu wyiaśnienia przyczyny i zamiaru 
woyny, Którą w tey chwili prowadzą w In- 
dyach wschodnich. „W r. 1784,, rzecze, 
przedstawił Lord Melville proiekt do prawa, 
przyięty odlzby, którego treść była: że przed- 
sięwzięcie nowych zdobyciów w Indostanie 
sprzeciwia się godności i sławie Panstwa An- 
gielskiego. Proiekt ten przyięła Korona i obie- 
dwie Izby wr. 1793. Jakiż był skutek tego ? 
Weżcie WPanowie w ręce mappę ludyi æ 
toku 1793 i z roku 1818, porównaycie rozcią- 
głość posiadłości naszych, a za pierwszym rzu- 
tem oka, zobaczycie, iżeśmy nigdy ieszcze tyle 
kraiow nie z dot:ywali, iak od czasu, gdy nam 
to prawa zakazuia. Powiadamy teraz, że śoi- 

amy Pindarow iako liczne, i iak się zdanie, 
Parze niebezpieczne bandy rozbóyników; aliż- 
ci zamiast pobicia Pindarów, staczamy bitwy 
z Peishwa i Rajha Berara; zaymuiemy sto- 
lice Holkara i Scindyaha; nakoniec Jene- 
rał-Wielkorzadca ciągnie na czele 100,000 lu- 
dzi, zaiąć kray na 1000 mil od Kalkuty, a 
my nie wiemy nawet urzędownie, czyli z kim 
prowadzięmy woynę lub nie?« — P. Can- 
ning, będacy szczególniey upoważnionym w 
sprawach tyczących się Indyi oświadczył; że 
Parlament będzie miał w tym przedmiocie 
udzielone sobie akta, odpowiadaiaee życzeniem. 

Powtórne odczytanie proiektu do prawa 
względem oudzoziemców, dało znowu po- 
wód do bardzo żywych rozpraw, wszelako pro- 
ieht ten utrzymał się większością 62 głosów. 

Na posiedzeniu Izby niższey dnia 22. 
Maia, uchwalono przedłużenie prawa dla 
cudzoziemoów ieszcze na dwa lata, a to 
większościa głosów 94 przeciwko 29. WWnie- 
sione dodatki P, Samuela Romilly i t, p. od- 


rzucono. Mowa P. Canninga byla szczegół? 
niey godną uwagi. „Niedawno ieszcze, TZe 
ien Minister, była wyspa nasza schronieniem 
dla ludzi prawych i łudzi honoru, których re” 
wolucya wygnała. Dla kogoż chcecie, d7 
aby tem była? Dla zdrayców i rewolucyon” 
stów | Chcecież , aby niegodziwi dzieńnikarze 
Bruxelscy, założyli u nas skład swoich po” 
twarzy? Chcecie, aby do nas przybywali awan" 
turnicy woyskowi, dla sprzysiężenia się prze” 
ciw pokoiowi Świata, i pracowania nad tem; 
iakby otworzyć na nowo pole do zbrodni » 
pustoszen, będących w oczach tych nędzni* 
kow polem do sławy? Ci zgroźni ludzie 
nie mogli dotąd ani iednego znaleźć dla sie” 
bie stałega siedliska, dla rozłożenia warszta” 
tow, na którychby wyrahiać chcieli plany do 
zburzenia. Oby go i wAnglii nie znaleźli! 
Prawo dla cudzoziemców odzywa się do was“ 
„W Anglii osiąść nie możecie!“ Angliia, 09 
wpoaśrod zaburzeń nawiedzaiących Europe 
była ostatniem przedmurzem towarzyskiego p9” 
rządka, zacny ten Kray, którego proporzec, U* 
noszący się wysoko nad gwarem bitew, uważały 
Ludy, iako znak zbawienia swoiego, nie znie* 
sie, aby obey zdraycy pracowali nad obale- 
niem tey wielkiey budowy pokoiu i spokoy* 
ności Narodów Kuropeyskich. Nie; nieprzy” 
muiemy tych ludzi na łono nasze; sa oni Za- 
raza i wymiotem Europy.“ — Mowę tẹ 
przerywały często głośne oklaski. 

Wszystkie od Zachodu przybywaiące okrę* 
ty;donoszą ciągle, że widziały ogromne mas- 
sy lodu. Okręt Minerwa; który nadpłynał 
z Nowego Yorku, napotkał mnóstwo wysp 
lodowych pod 41 stopniem szerokości północ” 
xey, a Sotym długości zachodniey; niektóre % 
tych wysp były 150 do 200 stóp wysokie. Okręt 
Washington widział kilkanaście takich wysp 
pod 42 stopniem szerokości, a 48 długości: 

Flota ćwicząca się, która składać się ma £ 
8 okrętów liniiowych, i wkrótce z portów An» 
gielskich wypłynąć , krążyć będzie częścią W" 
kanale, częścią zaś nad brzegami póinocnemš 
Hiszpanii. 


Szwecya i Norwegiia 


Dnia s9. Maia odebrat Król Jmć hółd od 
Stanów Królestwa Szwedzkiego. Do nświete 
nienia tego aktu nadciagnęło 10,000 waysha,A 
między celnieyszemi cudzoziemcami, którzy 
tey uroczystości towarzyszyli, znaydował %8 
także Jenerał Czerniszeff, wysłany od N. 
Cesarza Rossyyskiego z powihszowaniem. Seyw 
skończyć się ma ku ostatkowi miesiąca Maia» 
poczem iah mowia; Król Jmć wy.edzie zari% 
do Norwegii. 


= 


Francys 


TA Obrzęd poprowadzenia zwłokow Xiążęcia 


i 
| 


tad 


je asza do St. Dénis nastąpić miał d. 
w "wh i był zupełnie w sposobie woysko- 
BW smarły Xiążę iak wiadomo, był Jenera- 

A uthownikiem piechoty Francuzkiey. Król 
Me rozkazał, aby zwłoki iego, tak iak wszyst- 

a osób koronowanych prowadzone były przy 
zach 1 sztandarach wszystkich woysk 
bop ch obecnie w Paryżu. Xiążę Bour- 
bro chciał cały ten orszak pogrzebowy od- 

wadzić piechotą aź do bramy, a potem siąść 
tą "OZ. (Obrzęd ten nastąpił w rzeczy 
nij d. 26go z wielką uroczystością ; dzien- 
nych aryzkie napełnione są opisaniem o- 
dn; ) Dzieńnik Quotidienne wyszedł tego 
la Z czarnemi brzegami. 


Gazeta Paryzka Publicysta a po niey 
M itor donoszą , że posiedzenia obu [zb iuż 
Olczone zostały; ustały przeto Sady pre- 
„talne, i nayokropnieysze z praw wyłacznych 
i, Przestrasza inż więcey mieszkańców. Przy- 
“lele madrey wolności, patrza z radością na 
„ai zwyczaynego spokoiowego i praw ich 
ącego Sadownictwa, i t. d. 


de Ponieważ także prawa wyłączne wzgle- 
En lichwy g d. 14. Marca 1808, wydane w 
A tórych Depa:tamentach przeciwko Izrae- 
ln, ważność swoia teraz utraciły, jeneralny 
id ał będący w Paryżu, upomina w iednym 
Cie pasterskim wszystkich Izraelitów , aby z 
X ĉnihami swoiemi obchodzili się na przyszłość 
Bodnie, i przestrzegali wszystkiego, coby 
ap Sto wzbadzić ma odwrót dawne przesądy, 
ja ńakopiec coraz więcey zaymowali się rol- 
twem, rękodziełami i t. d. 
Między żołnierzami legii Aisneńskiey 
Chodzącemi przez Cambrai, a Anglika- 
i , $dacywi tam na załodzę, przyszło do bit- 
Np, rey przyczyną iak się okazało, byli żoł- 
AR Angielscy. Przedsięwzięto środki na po- 
nog © wypadki. Godna iest uwagi przytom- 
zap Baysta, którą przy tey okoliczności oka- 
„jeden Podofficer: ścigany od żołnierzy 
poselskich , schronił się w iednym domn na 
ddasze, zastawił drzwi drzewem, a gdy mia- 
id drwi wysadzać, uciekł na dachy są- 
"dzkie, zkad ‘spuścił się kominem do iakie- 
ubi mieszkania, a znalaztszy tam suknie Xięże, 
m al się w nie i tak uszedł przed kupa zgro- 
dzonych na ulicy żołnierzy, którzy go schwy- 
chcieli. 


Pre 
A; 


mu Z Rennes donoszą pod d. 18. Maia co 
ttępuie: „W ydziat Policyi poprawczey tutey- 
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szego Sądu Królewskiego odrzucił prośbę PP. 
Comte i Dunoyer tyczącą się tymczasowego 
uwolnienia onychże. Dziś przywieziono tu P. 
DunoyeraParyzkim powozem(Delizence),0- 
toczonym dwoma żandarmami ; zaprowadzono go 
zaraz do Królewskiego Prokuratora, a ztamtąd do 
mieyskiego więzienia. Kilkunastu młodych ludzi 
w Rennes było tak zuchwałych, że zebrawszy 
się d. 20. Maia przed więzienie P. Dunoye- 
ra, chcieli dać dla niego serenadę. Lecz Do- 
wodzca mieyscowy kazał wśród tego areszto- 
wać samego przewodnika, którym był Officer, 
i wsadzić go do zamku Chateauneuf pod 
St Malo. Spodziewaią się z pewnością, że 
wyrok przeciwko P. Dunoyer, równie iak i 
przeciwko P- Comte nastąpi d. 28. b. m.“ 


Gazety Niderlandzkie donosza, że 
Cambaceres były Arcey -Kanclerz Państwa 
Francuzkiego, dostać miał pozwolenie powró- 
eenia nazad do Francyi. 


Królestwo Polskie i Prusy. 


Konwencya Ostatecznego rozgranie 
czenia między Królestwem Polskiem 
a Prussami. 


( Dokończenie.) 


Art. 2.) Wszędzie gdzie granicę powy- 
Żey oznaczona stanowi rzeka, Thalweg wody 
oznaczać będzie granicę pomiędzy dwoma 
Kraiami według brzmienia Traktatu Wiedeń- 
skiego z dnia 21, Kwietnia (3. Maia) 1815; lecz 
tam gdzie tey skazówki brakuie, granice miey- 
scowe stanowić będą granice Kraiu, o tyle o 
ile nie zaszedł wyrażny wyiatek w artykule 
pierwszym. 

Art. 3.) Jednakowoż ustanowienie arty- 
kułu poprzedzaiacego nie będzie się inogło 
rozciąagać do miast, wsi i posiadłości, które 
rozdziela Tonzyna ( Kuf na karcie Gillego) i 
zgodzono się, że w tym przypadha iakot ż 
w owym, gdzie granice mieyscowe stanowić 
będą liniię demarkacyyna , przyległości styk := 
iąoe się z główną własnością, należeć będą 
do tego Kraiu, do którego taż główna wła- 
sność odpadła. 

Art. 4.) Pod tytułem przyległości obey- 
muia się folwarki (Forwerk) tegoż samego 
nazwiska, owczarnia, karczmy odosobnione, 
Hollendry (collons) noszące nazwisko glówney 
własności, domy i osady gaiowych (gardës fo- 
restiers) oraz polowych (gardes champêtres ) 
cegielnie, huty szklane , smolarnie , papiernie 
i młyny, o ile nosza nazwisko główney wła- 
sności, a hkiórych granice z nią się stykaia, 
Folwarki (Forwerk) Iakcteż wszelkie wsie ma- 
iące własne nazwisko, chociaż należące do te- 
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goż samego właściciela, wyymnią się wyrażnie 
zZ pod kategorji przyległeści. 

Art. 5.) Przyległości odrębne oddane 
dęba Rządowi Pańtsiwa, do którego zaięte zo- 
gtana. aS 

Art. 6.) Jeżeliby zachodziła iakowa wąt- 
pliwość względen głównego mieysca, niemo- 
gaca bydź rozwiązaną przez poprzednicze ar- 
tykuły, natenczas poprowadzona będzie wdłuż 
granicy liniia prosta pomiędzy dwoma miey- 
scami naybliższemi, htórych posiadanie nie 
jest wątpliweim , a mieyscę sparne przeydzie 
podług powyższego prawidła pod Panowanie 
tego Rzydn, na którego stronę taż liniią od- 
graniczone zostanie. h 

Art. 7.) Lasy i pastwisha będa przyłą- 
«czone do główsego mieysea, Kklórego og wha- 
enością, jeżeli się 2 niem styhaia podług 
Kadastra sporządzonego w robu 4807 1 pó 
zniey, 

Axt. 8) Lasy i pastwiska mależące do 
miasta, miasteczka, wsi, wioski (hameau ) 
albo folwarku (Forwerk), do których przytyka- 
ia, uważane będą iako ich przybyłości, wzglę 
dem których stanowi artyknł 5. 

Art. 9.) Lasy i pastwiska stanowiące 
zwyczayną własność którego Dominiium lub 
dóbr koronnych, z ħtóremi się stykaią, a któ- 
reby liniia graniczna przedzielała , będa przy- 
zmawane w stosznku do wysokości podatków, 
jakie odpadłe mieysca respective opłacaia 
bądź Prussom , bądź Polsce wedle Kadastru 
Tohu 2807. 

Art. 10.) , Ustanowienia powyżey wyrażo- 
me nie mogą bydź stosowane do dawnych gra- 
mie, które w skateh ninieyszey umowy bez 
żadney iakieyholwiek bądź zimiany przywróco- 
ne będą. 

Art. 11.) Zaraz po ratyfihaeyi ninieyszey 
Konwencyi Kominissya wyznaczona do rozgra- 
miczenia uda się na mieysce do stawiania słu- 
pów na linii graniczney, i mappę oney spo- 
rządzi, stosownie do postanowień art. XLi. 
"Traktatu WYViedenskiego z dnia 31. Kwietnia 
(3. Maia) r. 1815. 

Art. 22.) Wyznaczoną zostanie Kommis- 
sya złożona z biegłych w cełu uznania czyli 
Drwęca może bydź rzeką spławna. W tym 
razie śluza z Leibitz będzie zniesiona lub też 
dla oiminienia śluzy kanał do spławu, wspól- 
mym kosztem wykopany zostanie. W prze- 
ciwnym przypadha śluża utrzymaną bydź ma 
kosztem Wysokich Stron kontraktniących, 

Art. 159.) Zaraz po zamianie ratyfikacyy 
minieyszey Konweneyi a naydaley w Cziery 
tygodnie od dnia zamiauy, woysho i urzędni- 
ty iedney z stron kontraktuiących zaymauiący 
Powiaty odstapione drugiey, natychmiast z ta- 
kowych nsiapia. 


Art. 14.) Tytuły Dominialne (les Gz: 
domaniaux) archiwa i inne doknmenta pub EF. 
ne i prywatne zapewniaiące własność, 0° pł 
ue będą w przeciagu trzech miesięcy uł 
cym się w tym celu wyznaczyć Kommissar? 
tego Rządu, do którego należą. uwa 

Art. 15.) Wszysey rekruci, którychby : 
dno, z Moearstw umawiaiących się wybrało da 
części Krain stosownie do ninieyszego ukła 
drugiemu Miocarstwu odstapić się maiaceys e 
odesłani do swoich domów w terminie trze% 
miesięcznym po zamianie ratyfihacyi. R 

Art. 16.) Bióro Poczt nadgraniczny 
Pruskich teraz w Słupcach będące, został” 
przeniesionem do Strzałkowa, gdzie pastę | 
nie ustanowioną będzie Poczta nad gram 
Fruską. A 

Art. +7.) Ninieysza Konwencya ratyfike l 
wana będzie, i ratyfikacye oney w przeca, i 
dwóch miesięcy lub prędzey ieżeli to by 
może, wymienione zostana. 

Dla większey wiary Pełnomocnicy zobo 
polny Akt takowy przy wyciśnieniu piect 
herbowych podpisali. i 

Dan w Berlinie d. 50. Paźdz. (1%: LE 
stopada) roku Pańskiego tysiąc Ośmset sjedam 
nastego, ( Następuia podpisy. 

Artykuły oada ony "a 4 
Art 1.) Prawa samowładności i posiadł | 
nia służące Prussom względnie Imielina i ieg 
przyległości sa ninieyszem uznane. : 

Art. 2.) Prussy pod tym tyłka warunkie? 
ustępuia wsi Kościelna Wieś (Kirchderf) 197 
ney, iż zostawionym będzie Pruskin wiet) 
cielom Kapitałów na pomienioney wsi hipot, 
kowanych, wybór: ezyli życzą sobie pozos!" 
przy prawach hipotecznych iakie im teraz-st" 
żą; Inb też czy przekładaią , aby im wierzy” 
telności ich przez Rzad Rossyysko - Polski , 
obligacyach banhowych Pruskich za ustęp 
wiem praw , iakie im w epoce oddania teyie 
wsi służyły, spłaconemi zostały. 

_ Panowie Pełnomocnicy Possyyscy przy” 
muia takowy warunek. 

Art. 3.) Ninieysze artykuły oddzielne bę 
dą ratyfikowane i ratyfikacye onych w tyo 
samym czasie co i Konwencya z dnia dziesie) 
szego wymienione zostana. A 

, W dowód czego Pełnomocniey 'zobop”, 
ni takowe przy wyciśnieniu herbowey pie*%% 
ci podpisali. 

(Data i podpisy iak wyżey.) 

Ninieysza Konwencya oraz Artykuły 9, 
dzielne ratyfikowane zostały przez N. Cesar? 
Wszech Rossyy Króla Polskiego, w Moskw'. 
dnia 29. Grudnia 1847, i ratyfikacye ich wy 
mienione zostały w Berlinie dnia a8 LUW 
go 1048. 1. 
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' Sprawa zabóyców Fualdesa w 
Rhodez. 
(Gag dalszy.) d 

W dalszym ciagu rospraw (przerwanych 
W przeszłym dodatku nadzwyczaynym) zapytał 
Prezes Bacha, czyli sobie nie przypomina, 
daha rollę grał Colard? s 

Bach. Nie pamiętam, bo stałem u drzwi. 
b Prezes. Nie wieszże, czyli pomagał za- 
Óycom , i czyli im pomagał podowczas, gdy 

« Fualdesa na stół A- TY) 

Bach. Nie uważałem dobrze, co Colard 
tobił. 

Prezes. A nie pomagałżeś sam zabóycom 
P. Fnaldesa? 

Bach. Gdyby mi byli kazali, byłbym to 
Ntzynił. 

, Comb. deC.(doMissonniera) Wszak- 
žo i Bach zapewnia żeś ty był u Bankala. 

Missonnier. Niechay co chce powiada, 
ależ hażdy to widzi, że nie mam dosyć siłna 

, abym mógł ludzi zabiiać. 

, P. Pinaud (doBacha) Mam ci tu uczy- 
Vié nwagę. Gdy ci proponowano rabunek w 
dómu P. de France, oświadczyłeś, że pod- 
Żegaczów do tey zbrodni nie wyiawisz inaczey, 
chyba dyby cię do Sada pociągniono; powi- 
kienes ył przeto dawno iuż prawdę wyiawiċ. 

Bach. Nie widzac żadnych świadków, nie 
ohciąłem bydź przyczyna śmierci współobwi- 
nionych ze mną. 

Pinaud. Wszakże iuż był ieden ważny 
Świadek, albowiem Bousqnier złożył wy- 
Znanie. 

Bach. Co się iednego dnia opuści, to na 
drugi dzień dopełnić można. 

Prezes zapytał P. Mansonowę, czyli 
palec zkaleczono , i iakim sposobem? 
`. P. Mans. Zdaie mi się, że Bastide 
Biał nóż w ręku; łatwo mogt zranić mię wten- 
Czas, kiedy się na mnie chciał porwać. 

Prezes. Nie zraniłażeś się Pani przez 
ta, Żeś na nóż przysięgała? 

P. Mans. Ja na nóż nie przysięgałam. 

Prezes, Wszahżeś na iednem badaniu tak 
Mówiła. 

P. Mans. Prawda, ależ tó byłe w Rho- 
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dez, 
. Prezes (do Bacha) Nie przypominasz 
<€ sobie, w iakim kierunku zwłoki leżały ? 

ı Bach, Zdaie mi się że nogami ku drzwiom, 
à głową ku łóżku. 


Comb. de C, Nie widziałżeś, czyli P, 


do numeru 93. Gazety Lwowskieyy a 


ny Dodatek 
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Faaldes całe bilety pisał, albo ie tylko pod- 
pisywał ? 

Bach. Zdaie mi się, że tylko podpisywał. 

Jeden z Przysięgłych. Powiedz że 
nam, czyli P. Fnaldesewi owe wexle wpo* 
zdłuż lub wpoprzecz do podpisu kładziono. 

Bach. Wpozdłaż. 

Z tey ważney odpowiedzi pokaztie się, 
że Fualdes tylko przekazywania (indosses 
ments) podpisywał. 

Posiedzenia dnia 24go i 25go Kwietnia, 
==brała mowa P. Tajana, adwokata młodego 
Fnaldesa, z htórey tylko następuiący text 
godnym iest uwagi: 

„Do wszystkich tych świadków, htórzy ną 
głos wzdrygaiącey się ludzhośa stanęli, przy- 
był ieszcze i inny świadek, o którym dotych- 
czas ledwie namieniłem, a o którymbym tradno 
ieszcze i teraz wspomniał, gdyby mię dotego 
nie przymuszało nieiako wsławienie się iego. 
Ależ, co mowię ? Klaryssą Mansonowa nie 
iest inż więcey tylko świadkiem. Niepewną 
rolli, iaką w straszliwem tóm dramacie grać 
miała , chwiała się długo między milczeniem a 
powinnością , ponieważ się tylko obaw swych * 
radziła ; dla dopełnienia zaś obowiązku, który 
ia w naysmutnieysze pogrążył stosunki, utwo- 
rzyła sobie zasadę , przy którey ani sama ani 
towarzystwo ludzkie zaspokoienia znaleźć nie 
mogły. Sąd mniemał, że w sprzecznościach 
tey świadczaącey pomieszanie ze złego sumnie- 
nia pochodzące upatrywać, i upokorzyć musń 
tę Damę, która zapewne tylko lekkomyślna by- 
ła; a tak zamiast świadka do słuchania , przy- 
była iedna więcey osharzona osoba do osądze» 
nia. Jednakże upokorzenie tey Damy nie za» 
gładziło myśli o wyższėm powołaniu, a pod- 
czas rospraw okazała charakter, który ią cał- 
kiem poiednał z ludzkością. Tak więc Klarys= 
sa Mansonowa zawsze nam tylko swiadhiem 
zostaie , a jah mała mi do skargi tak bardzą 
zasadney, świadectwo iey potrzebnem bydź 
może , chcę go iednakże roztrząsnąć i ocenić, 
aby przynaymniey okazać, iah zupełnie iey 
terażnieysze zeznania odpowiadaią reszcie środ- 
ków dowodzących. Nie mogęć ia wprawdzie, 
ukrywać przed sobą samym, iah surowo Dama 
ta sadzona będzie przez tych, co na nią obo- 
wiązek milczenia włożyli, równie iako i od 
"tych, których własną miłość oburzyła; ależ tą 
mocna nienawiść, którą nieszczęściem zapaliła, 
mało zaszkodzić meże interessowi, iaki dla 
siebie powszechnie ziednała. Któż w iey za» 
chowaąBiu się niepewnećm i boiażliwem, nie 
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postrzegał udręczeń sumnienia przerażonego , 
i wzbudzonego obawą? Ledwie co dopiero po- 
Konana uczuciem, którego mocy znosić ieszcze 
się nie nanczyła., iuż zaraz zdawała się bydź 
sprzysiężona na ziednoczenie w sobie wszyst- 
kich sprzeczności. Tu siłą prawdy porywana, 
Zeznawała to co widziała; tam znowu dręezó- 
na obawami, które ukrywać usiłowała, platała 
się zamilczaiąc lub odwołciącto, co ledwie do- 
piero zeznawała. Tu zyskiwała ufność. przez 
opowiadanie maiące podobieństwo do prawdy, 
łam znowu zmieniała i przekręcała go z po- 
mieszaniem, które uważaiacego Sędziego i każ- 
dą ubolewaiacę osobę trzecią w watpliwość 
wprawiało. Tu w poniewolnych iey porusze- 
niach malowały się wstręt i niechęć, które iey 
zmysły opanowały, tam znowu ważyła każde 
z słów swoich, i zimna krwia rosprawiała © 
rzeczach co w 'teyże 'samey «chwili serce iey 
rozdzierały. Słowem. iiey zeznawania iod- 
woływania, owa cudowność,, 'która iey zacho- 
wanie się pokrywała, wszystko to zdradzało w 
niey walkę i burze skołatanego umysłu, wszyst- 
ko miało na sobie piatno fatalności, która ia 
tak zacięcie prześladowała. — O, pewnie! 
należy iey przebaczyć ieżeli w sprzecznościach 
swoich stała się zagadką. ieżeli igraniem du- 
cha przepiatała smutne i nieprzyiażne «sceny, 
w których iey tollę grać przychodziło, a tak 
kwiatami zapaloney imaginacyi zakrywała obraz 
szharadny i krwawy, który wget sama przed 
Sadem odsłonić miała. Wyznania iey napra- 
wiły «wszystko; iey wypieranie się było słabo- 
ści iey płodem, lecz odzyskawszy siły wszyst- 
ho wyiawiła.* A 

Po głównych tych rysach wytuszczał mow- 
ca przyczyny, które rządziły postępowaniem 
P. Mansonowey tak przed Prefehtem Avey- 
roneńskim , iako też podczas rospraw w Rho- 
dez i w Alby, i okazywał przy tem, że do- 
statecznie wskazała Bastidę i Jausiona ia- 
ko sprawców tey niesłychaney zbrodni. „Wiem 
fa to dobrze {temi iten' punkt zakończył słowy) 
że będą powstawać przeciwko ważności tego 
świadka , że starać się będa zbezwładnić iey 
$wiadeetwo , wyliczaiąc nieńorzeczmości w iey 
opowiadaniach i próżne iey sprzeczności; sam 
jestem pierwszym , który uzmaię iey nieostroż- 
ność. Ależ przy tych zarzutach nie należy nam 
nigdy pomiiać owey dręczącey walki, iaka wy- 
trzymała , owych straszliwych obrazów , które 
mą otaczały, owych poruszen umysłu, przysiąg 
i pogróżek , które ią do milczenia zniewalały. 
Pomniymy na upohorzenia, iakie ponosiła, na 
więzienie , które iey słabość ukarało, pomniy- 
my na zawstydzenie, nieoddzielne od skargi 
żaką iest ta, z Którey się ma oczyścić; a ie- 
żeli po długim stanowczym odporze nabrała 
wdwagi do spełnienia nadziei Sądu, niechay 
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więc także wróci się do praw owych, I 
iey obłakanie wydarło, a które tak chwalebni 
nazad odzyskała.“ 1 s - 

Po żywėm tém przedstawieniu, ktora 
Publiczność z wielką czułością słuchała, Pa 
biegł mowca w krótkości także i oskarzen 
tyczaee się reszty obwinionych; i capon 
ogólna odezwą do Sądu -o ukaranie na piu 
waycach zbrodni wylęgnioney w piekle, tP 
dzież wezwaniem młodego Fualdesa aby J 
niedoli swoiey opłakiwaney w całey Bure 
pie, z ufnością spoglądał na Króla, Który 1€ 
„Op atrznością prześladowanych.“ 

To zastosowanie miało burzliwy oklask p% 
zyskać. 


- - 4 . . ufar 
Na posiedzenia dnia 27. Kwietnia skła 


dała Bankalowa dodatkowe zeznania, P9“ 


twierdzaiace tylko świeższe zeznania Ba char 
a mianowicie wegledom wexlów , które F uâ 
des w iey obecności podpisywał. 

Na koniec słuchano także P. Constansi 
i P. Constansowę, htórzy do dwuchset ™' 
Francuzkich iechali aby się stawić do wyst 
«hania. Także i oni, iah się domyśleć możk” 
mie zeznali nic nowego. P. Constanso" 
zdawała się obiaśniong bydź doskonale o wszys” 
kich okolicznościach owego wypadku zdarzo” 
nego w domu Bankala , twierdząc, że t 
wszystko wiedziała od P. Mansonowey, 62% 
mu ta z wielka Żżywością całkiem przeczyłś 
dodaiąc: „P. Constansowa radaby dzieli? 
ze mną wsławienie się moie, ale ia radabyś 
go iey całkiem odstąpić, ieżeli tego pragnie: 
Także zapewniała P. Constansowa że 
Mansonowa powiadała iedney z iey robot 
mie, iż P. Rozyna Pierret podczas zabój” 
stwa u Bankala pod łóżkiem ukryta była. 

Prokurator jeneralny miał potem mowć 
bardzo dobrze ułożoną wyszczególniniącą 4/4 
iasnem wyłuszczeniem głównych punktów tej 
sprawy : 
„Pozostaje nam ieszczeć (tak zakończył) 
„dopełreić powinności milszey i przyiemniej” 
szey. Szczęśliwi, — tak mówiliśmy w daw* 
nieyszey skardzę naszey -— szczęśliwi ieste 
śmy, ieżeli między tak wielu oskarzonymi ch0% 
iedna osoba zmaydzie się niewinna! Dostąpili* 
śmy tego szczęścia , i chętnie dzielemy ie 
WPanami, Mości Panowie Przysięgli. Miło 
nam iest, że możemy wstrzymać surowe kro” 
ki, które w sprawie ninieyszey P. Manson0” 
wa sama na siebie ściągnęła przez swoić 
wzbranianie się od zeznania prawdy, której 
się prawa od niey domagały. Nie do nief 
należało roztrzasać , czyli iey świadectwa PO" 
trzeba ; dla niey powinno było bydź dosyć 
na têm, że go od niey żadano. Jest to naj” 
pierwsza powinnością ludzi żyiących w zwi37%" 
ku towarzyskim; tylko pod tym warunkie* 
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pie się dobra publiczne, które zawisło 
e -N od karania zbrodni, a wszelkie inne 
vE edy szczególnieysze , i wszelkie skłonno- 
l Muszą ulegać temu głównemu względowi. 
żeli porywana uczuciem, któregośmy iey 
p zesadność i nieprzystoyność przedstawiali, 
1 Zupełnie zadowolniła tema, czego się iey 
mnienie od niey domagało , iednakowoż za- 
Owolniła Sadowi, którego rozpatrzenie się 
Oyrzałe inż było do wydania ostatecznego 
Wyroku.:' 
„OMy w pamięci swoiey i ludzkiey za- 
$ladzie zdołała fatalne losy swoie! Oby zrze- 
è się sławy, którey kobiety nigdy nie osią- 
gma inaczey, iak tylko kosztem szczęścia swo- 
80. Celem iey niechay będzie szacunek i 
Pizywiązanie tych osób, które ia kochaią, i 
Ochąć powinny. Chluba iey niechay będzie 
ytonywanie cnot łagodnych i spokóynych , 
tóre iey płeć zdobią , a które iey serce oce- 
Ić potrafi. Niech spieszy na łono czułey, 
Śnotliwey matki swciey, która ią otwartemi 
Izyymie ramionami, a tam niech znaydzie po- 
“eche, którey potrzebnie. Niech przezna- 
Czenie iey będzie surowèm; zwycięży ona 
ogos iego, gdy przem” dopełnianie wszyst- 
ich obowiązków swoich życie swe uzacni i 
iprzyjemni.* 
Z widocznem przeięciem się i wylewając 
ŻY obfite przyymowała P. Mansonowa oy» 
towskie wskazówki, których iey mowca u- 
Wzielał. 
Na posiedzeniu dnia 28. Kwietnia mówił 
Obrońca Bankalowe y, człowiek młody i u- 
talentowany , staraiac sie naycelniey okazać, 
te kliientce iego rozmysłu zarzucać nie mo- 
NE że zbrodnię na innem wcale mieyscu u- 
Ożono; i że Bankalowa spodziewać się nie 
Mogła , ażeby dóm iey uczynić miano widow- 
tia zabóystwa. „„Byłażby inaczey, (tak mó- 
ił obrońca) ścierpiała obecność P. Manso- 
Róowęy? Długo twierdziła P. Mansonowa 
Sn nigdy nie była u Bankala, i że o wszy- 
"ch tych okolicznościach, o których poie- 
p Aczym osobom rozpowiadała, wiedziała od 
anny Pierret, Kazała wydrukować, że 
Przekonana iest, iż Rezyna Pierret była w 
domu Bankala podczas zabóystwa, dodała 
nawet, że to wie niezawodnie. Daleha od co- 
vonia swych zeznań, powtórzyła ie P. Man- 
nowa podczas rospraw w obecności P., 
mao retowney. Coż wnosić należy po wy- 
a oałości tey Damy, zwłaszcza gdy teraz ze- 
AED że sama znaydowała się w okropnym 
Wym gabinecie? Albo oczerniła młodą pa- 
lenkę, może swą przyiaciołkę, albo obie- 
wie tam były. (P. Mansonowa, htóra 
dają 7 riekszą uwagą słuchała tey części mowy, 
4 w tem mieyscu pewne znaki, że mowca 
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słusznie mieć może). „IE w samey rzeczy (cigo 
gnai mowca daley). skoro P. Mansonowa, 
lak samą powiadała, i iak ia o tem przekona- 
ny iestem, do domu Bankala nie po to cho- 
dziła, ażeby zamordować P. Fualdesa, tedy 
zdaie mi się, toż samo wnosić wypada © 
P. Pierretównie. Pedobnież sądzę, że 
mało ludzi tego iest zdania aby ta piękna pa- 
ra w.takowóm mieyscu samotnie znaydować 
się miała. Ależ to przypuściwszy, iahże ich 
obecność w tym domu zgadzać się może Z 
wiadomością , którą oskarzona miałaby była 
mieć o straszliwym owym zainiarze? Zresztą 
iednakże zdaie mi się, nie powinienem ukry- 
«ać moiego przekonania, że P. Pierretow- 
na nigdy nie postała w domu kliienthi moiey.* 
(P. Mansonowa nie' okazała na, to inż 
więcey żadnego znaku pochwały). „Mogę na- 
wet powiedzieć Że mam © tćm pewność nie- 
zawodną, Kliientka moia twierdzi, że iey nie 
zna ani z widzenia nawet.“ — WVystawiwszy 
potem wszystkie dowody widoku swoiego , 
młody ów mówca temi zahohczył słowy : ,„Mo- 
ści Panowie Przysięgli, łos Bankalowey 
iest w ręku WPanów. Zepsucie iey obycza- 
iów wznieciło niechęć i wzgardę Waszą; aleź 
to zepsucie nigdy nie prowadziło na rusztowa- 
mie; to zepsucie słaży dziś nawet do iey u- 
miewinnienia; tak iest, mogę powiedzieć, 
że iest niemylnym dowodem iey nienależenie 
do zbrodni. Świadek Mazas zeznał przed 
WPanami, że dnia t8go wieczorem, cieka 
wość zaprowadziła go do domu Bankalaz 
że widział tam kilka Panienek i tylko iedne- 
go młodzieńca, że słyszał rozmowy; htórycie 
ani przystoyność powtarzać nie dozwala; nie 
tyczyły się one bynaymniey iakowego zabóy= 
stwa. Dnia 19gə świadczy ebecność P. Man- 
sonowey, świadczy obecność dwóch mis- 
dych Panienek przez Bacha określomych, 
które do zabóystwa wcale nie należały; świad= 
«dzą słyszare na ulicy mowy dwóch młodych 
ludzi, uskarzaiacych się na zamknięcie drzwi 
w owym domu, w którym miewali dawniey 
schadzki (rendezvous), — wszystko te 
świadczy, i powinno WPanów przekonywać, 
że Bankalowa tylko łekkomyśnych ludzi, 
ale nie zabóyców w domu swym przyiąć spo» 
dziewała się. Jasna iest rzeczą, że zabóystwo 
dokonanóćm bydź miało w stayni Missonnie- 
ra, Że atoli, ponieważ przez zrzadzenie O- 
patrzności Boskiey, drzwi stayni owey osadzo- 
ne były żebzakiem, zabóycy, maiąc iuź raz 
P. Fualdesa w swey mocy, a zatem nie mo- 
gac iuż więcey cofnąć się, zawlekli go do 
domu Bankala, gdzie żona tegoż, równie 
dako i młode oseby u niey, będące , weale nie 
podobnego mie spodziewały się. Nie podobna, 
Mości Panowie, aby przy. takich okoliczno- 


( 2 


$ciaeh potępiać wspołem kobietę za zbrodnią, 
do którey wcale nie należała , równie iak o- 
ozywistą iest rzeczą , że żadna miara nie mia- 
ła pierwey ani przeczucia o niesłychanem tem 
zuchwalstwie.t 

Teraz była koley na P. Romiguiera, 
a sława i talenta tego adwokata zaostrzały nie 
pomału ciekawość słuchaczy, gdy ten pow- 
stawszy z siedzenia swoiego, oświadczył tylko, 
ze hliient iego sam mówić będzie. W samey 
rzeczy Bastide miał w ręku papier zapisany, 
z którego czytał, co następnie: 

„Mości Panowie, obrońca móy toczył cię- 
szki bóy z moim nieszczęśliwym losem; do- 
€ychczas wspierał mnie wiernie rada swoją, 

„W chwili obecney nie pragnę nic wię- 
cey. Nikt mocniey nademnie nie może prze- 
honanym bydź o niewinności moiey ; do mnie 
więc należy, abym to obiaśnił. — Jeżeli z ie- 
dney strony zdarzaią się zbrodnie, których 
sprawcy nigdy wyśledzonymi bydź nie mogą, 
ponieważ Opatrzność sobie żostawia ich uka- 
Yanie ; tedy na drugiey stronie zdarzaia się i 
żakie, gdzie niedocieczona wola Opatrzności 
żartnie ze słabości lndzkiey, gdzie rozsiewa 
w umysłach owe ślepe przesądy, z których 
się pomyłki Sądów obiaśniaią, i gdzie na nie- 
winnego pozory winy rzucą.“ 

„Jednakże ta Opatrzność nie żartnie z 
śmiertelnych tak dalece, aby z nich nayświa- 
tleyszym odmawiała raptownych światła pro- 
mieni, htóremi bład powszechny obiaśnianym 
bywa.“ 

„»Któryż przedmiot iest tak obfitym w o- 
koliczności daiące pochop do sądzenia, a prze- 
cież wraz i obronie rozlegleysze pole nada- 
rzaiąacym! Niechay obrohcy innych obwinio- 
mych wystawiaja widoki powszechne; ich u- 
sprawiedliwienie iest także i moiem. Co do 
czynów dotykaiacych mnie osobiście, nie chcę 
ia na usprawiedliwienie się przytaczać daw- 
nieyszego życia moiegóo. W mym wieku mało 
ludzi mniey dało pochopu do potwarzy! 
Szczególnie iedno oskarzenie zdawało się do- 
tykat młodość moię; ależ oyciec móy pow- 
stał _nayuroczyśeiey przeciwko haniebnemu 
świadectwa Boudonna, a kto i szczebiota- 
niom dziecięcia ucha udziela, ten przecież 
pewnie nie zapozna wybuchnień powagi oy- 
eowshjey." 

„A przecież obwininia mię o zabóystwo 
dawnego przylacieła moiego, o zabóystwo czło- 
wieka, dla htórego iedynie przez nayczulsze 
przywiazanie na lat różnicę zapomnieć zdo- 
łałem |“ : 

„Ależ , gdzież sa dowody? 

PP. Parlanom zdaie się, że mię dnia 
47go lub 28go widzieli piiącego publicznie z 
Bachem i z Golardemj ależ to przynay- 
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reważ 
mniey dnia i7go bydź nie mogło; pa” 
jawną iest rzeczą, że jeden ze świad ŚW 
iechał o teyże samey godzinie, o którey -arni 
jak twierdzą , mieli mię wiedzieć w Bawi 
Ferrandowskiey.* 4 . dnić 

„Cazals zeznał na pismie, żem 18, jz- 
39go P. Fualdesowi wyznaczyć miał s jef 
kę na godzinę ósmą. Powiadała to po n 
także i Urszula Pavillon.“ m 

„Dzisiay trzech nowych świadków potw 54, 
dza toż samo; a niesżezęśliwi ci nię uwaść 
że czóm większą staie się ich liczba, tem 
skonaley iasną iest niedorzeczność. Bo o. 
uwierzy, abym ia pięćkroć powtarzany! „z, 
zem, na pięciu rozmaitych mieyscach i pra" 
w iedneyże chwili wywoływać miał głośno 5° 
dzinę schadzki tak straszliwey ?“ = 

„Locr po coż zastanawiam się nad pot0”" 
nemi okoliecznośeiami, hiedy sześć osob twiet 
dzi że widziało, iak dopełniałem czyli dok 
nywałen: zbrodni ?« m 

„Odpowiadam, że dosyć iest wymien. 
imiona tych zaręczycieli skargi, aby 008% 
wiarę, na iaka zasługuią.* 

„Bousquier|... Jeden z oskarzonych * 
który się kosztem drugich usprawiedliwia; C27 
wiek maiący dosyć zręczności do przytłumi” 
nia światła prawdy przez podsuwanie swoieg“? 
oszust, htóry się pierwey wypierał wszystki 
go, a który dopiero zwolna, gdy żrodło oha 
wien należycie zgłębił, przychodzi do wynt 
rzeń serdecznych, które mnie oskarzaią : 
tenże to ma mnie potępiać na śmierć ?* 

„Bach i Bankalowa!... Milczą mu? 
więzienia. Będą one kiedyś mówiły, i wy? 
wią wszystkie te pokryiome ścieżki zbrodnież? 
któremi chodza dła uwiedzienia stworzen ty”. 
nikczemnych, by nędzne życie swoie Mam% 
stwem ratowały. — “ 

Dotychczas san nawet Sad w nieme 
podziwieniu słuchał tych wybuchań zakauić 
niałego złoczyńcy. W tem mieysen Prez? 
przerwał milczenie, i domagał się obiaśnieni 
owych pokryiomych podstępów, iakich nżywe 
miano w więzieniach, Bastide atoli, 9. 
wdaiąc się w żadne obiaśnieńie, czytał dalej” 

„Ia dzisiay iest dosyć, że pomyślny prze 
kład Bousquiera dodał im odwagi; dos) 
iest, że w naywyższym stopniu niezgodne sg 
ich zeznania; dosyć, że iedna nie ma mocy” 
by sama siebie oskarzyła, gdy tymczasem Z€“ 
znanie drogiego tysiace nadarza rysów p9 
ści i pospolitości; dosyć iest, że wszyscy 7% 
stawiala nas w watpliwosci o przyczynaeb, przy 
gotowaniach, i pobocznych okolieznościa? 
zbrodni.* 


któż 


(Dalszy ciągw przyszły m dodatku uadzwyczaynym) 


